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Wia d o m o ś c i k r a j o w e .
—- K omitet tow arzystw a wsparcia artystów m uzycznych  

^dzież pozosta łych po  nich wdów i sierot.—  Z aw iada
miając cz łonków  tej ins ty tucji ,  że w p rz y sz łą  n iedzielę 
to jes t  dnia 23go b. m. o godz in ie  t 2 e j  w  po łudnie ,  
^ k lasz torze  X X .  A u gu s t jan ów , na  te in  p ię trze , od- 
Hdzie s'ię k w ar ta lne  p o s ied zen ie ,— sp od z iew a  się l icz 
nego ich zebrania.

)( Uzupełniając zamieszczoną wKurjerze W ar
szawskim wiadomość o szlachetnym zamiarze 
k W ollsch lager , dyrektora truppy sztucznych  
jeźdźców w Berlinie, dać widowisko na korzyść  
Pogorzałego w W arszawie kolegi swego p. Hinne, 
donosimy, źe zamiar ten pom yślnym  skutkiem  
Wieńczony został. Na danem bowiem w  tym  
celu d. 15 b. m. przedstawieniu, p ; W ollschlager  
tak licznych miał widzów, źe najostatniejszy ką- 
cik był zajęty, a dochód czysty  po potrąceniu  
Wszelkich kosztów przedstawienia wynosi 775  
talarów. Ponieważ p. Hiune w ujeżdżalni przy 
°grodzie Saskim już prawie zupełnie wykończył  
przygotowania do sw ych  przedstawień, i lada  
dzień zapewne, a najpóźniej w nadchodzącą nie
dzielę ujrzemy afisze obznajmiające nas z jego  
Wystąpieniem przed publicznością Warszawską, 
przeto życzym y mu aby tu w miejscu poniesionej 
tak znacznej szkody, nie mniej znajdował życz li
wych jak w Berlinie, a z pierwszego przezeń da
nego widowiska sądząc, rokujemy mu najlepsze  
Powodzenie, przekonani źe z w szelką usilnością  
*tarać się będzie na tę życzliwość publiczności 
Usługiwać. Lękamy się tylko ażeby w nowo  
^stawionym amfiteatrze w  ujeżdżalni, wejścia dla 
Widzów nie były zbyt ciasne, zwłaszcza, źe tylko  
W jednym końcu ławek są urządzone, zkąd prze
chodzenie aż na drugi koniec ławki mniej więcej 
ha 30 osób obliczonej, mogłoby z trudnościami 
a nawet przykrościami być połączone.

—  Czytam y w Tygodniku Petersburskim  w ia d o m o ś ć  
* Kamieńca P odolsk iego: D yecez ja  nasza pon ios ła  c ięż 
ką s t ra tę ;  d. 21 l i s top ada  r. z. p rzen ió s ł  się do w iecz 
y ś c i  x iądz  P a w e ł  B udzyński,  p ra ła t  k a te d ry  K am ie

nieckiej, ad m in is tra to r  dyecezji tu tejszej,  k tó r ą  w ciągu 
trzech  la t bogobojn ie  i gorliwie zarządzał.  S. p. x iądz  
P a w e ł  B u d zyń sk i  u rodz i ł  się, w  r. <789. P o c z ą tk o w e  
nauki pob ie ra ł  w szkołach  B a rsk ic h ,  a następnie  
ksz ta łc i ł  się w sem inarjum  katolickiemu w K am ieńcu  i 
w b. un iw ersy tec ie  W ileńsk im . O d dziec iństw a pilnie 
p r z y k ła d a ł  się do nau k  i o k azy w a ł  zamiłow anie p racy  
i skrom nego , b ogobo jnego  życia. M ając  pow o łan ie  do 
s tanu  duch ow n ego , pośw ięci ł  się z całej duszy  tem u 
p ięk nem u  zaw odow i.  W  czasie wielkiego ju b i leuszu  
1826 r. z n iezm o rd o w an ą  gorl iw ością  op o w iad a ł  słowo 
boże , zag rzew a ł do p o k u ty  i p o p raw y .  N astępn ie  by ł  
r e k to re m  sem inarjum  w Kam ieńcu , k anon ik iem  gremjal- 
nym, p ra ła tem , a nakon iec  w 1853 r. po śmierci x. b i
sk u p a  M iko ła ja  G órsk iego ,  jed n og łośn ie  pow o łany m  
zosta ł  p rzez  k a p i tu łę  kam ien ieck ą  na adm in js tra to ra  
dyecezji. J a k  chw alebnie  i gorliw ie  ten t ru d n y  o b o 
w iązek  sp ra tyow ał,  n iech  s łużą  za d o w ó d  te  liczne 
św iątynie ,  za jeg o  rz ąd ó w  odnow ione ,  św ie tny stan  se- 
minarjuin naszego, w k tó re in  k ilku  k le ryk ów  z w ła 
snych  funduszów  utrzym yw ał,  obsadzen ie  parafji św ia
tłymi k ap łanam i z p rzy k ładn ego  życia znanymi, wi
doczny  p o s tęp  na P o d o lu  m oralnego uksż ta łcen ia  ogółu 
i ten  p o w szechn y  szacun ek  i m iłość ,  k tó r ą  uzyskać  
potrafił . W  czasie osta tniej ch o ro b y  p rzeno s i ł  z chrze- 
śc jańską  rezygnac ją  dolegliwe cierp ienia ,  a nareszcie  
czując się b y ć  blizkim śmierci, p rzes ła ł  kap i tu le  urzę- 
do w n e  zrzeczenie  się o b o w iązk u  ad m in is tra to ra  i p ros ił  
aby  zarząd  dyecezj i  p ow ierzonym  zosta ł  n iedaw no 
mianow anem u p rzez  O jca  św. sufiraganein dyecezji 
K am ienieckiej x. A. F i ja łko w sk iem u ,  b isk up ow i T aue-  
zy jskiem u, co też kap i tu ła ,  tem chętniej uchwaliła ,  że 
x. b isku p  F i ja łk o w sk i ,  znany ze swej nauki i św ią to 
bliwego życia, a p rzy tem  zosta jący  ju ż  suffrsganem tej 
dyecezji, na jp ie rw sze  miał do tego p raw o .  S. p. x. B u 
dzy ńsk i ,  by ł  t ro sk l iw y m  ojcem dla b iednych ,  wiele 
d o b rego  itn św iadczy ł  i do ostatniej p ra w ie  chwili ż y 
cia o nich pamiętał . W  te s ta m e n c ie , k tó ren  na k ilka  
dni p rz e d  śm ierc ią  z ca łą  p rzy to m n ośc ią  i spo k o jem  
napisa ł ,  legow ał 1 ,000  rs. na  ubogich , w  tych  paraf jach  
w  k tó ry ch  n iegdyś  b y ł  p roboszczem , a re sz tę  m a ją tk u  
t. j. o ko ło  5 ,000  rs. p rz ek aza ł  k a te d rz e  kamienieckiej, 
p rzeznacza jąc  ta k o w e  p ieniądze na o d res tau ro w an ie  
k ap licy  N . S ak ram en tu .  K ap li ta  ta, u lub ione  miejsce 
m odlitw y p o b ożn ych  podo łano  w, p rzy  ogólnej r e s ta u 
racji k a te d r y  naszej, p rzed  dw om a laty  d o ko nan e j ,  nie- 
odnow ioną  zosta ła  dla b ra k u  funduszów , a te raz  dzięki

legaeji ś. p. x. B udzyńsk iego , ozdobnie  w y res tau ro -  
w an ą  zostan ie .  D .2 3  l is to pad a  r. z, w ieczorem, o d b y ła  
s ię ex p o r ta c ja  z w ło k  do k o śc io ła  katedra lnego , p rzy -  
czem w y m o w n y  kaznodz ie ja  x. E. K luczew ski,  w s ło 
w ach rzew nych  i rozczu la jących  sk reś li ł  o b raz  bog o 
bojnego życia i zasług  zmarłego. N azajutrz ,  po w spa-  
n iałem nabożeństw ie  źa łobnem  i exorcie  x. k anon ika  
H ejm ana ,  o d b y ł  się z w ielką okaza łośc ią  pogrzeb  ś; p. 
x. B udzyńsk iego .  JW. J a n  Sulatycki m arsza łek  g u b e r -  
n jalny, na czele oby w ate ls tw a  licznie zebranego i t łum y  
m ieszkańców  m iasta  o d p ro w a d z a ły  zw łoki na miejsce 
w iecznego sp oczynku .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
T . e & e g r a m  ;/.

L o n <1 y  n l d  s  t  y  c z  n i  a. Okręt Kangaroo  
przybył do Liverpoolu i przywiózł wiadomości 
z N ow ego-Y orku  po dzień I stycznia.

Pewne wzburzenie miało miejsce w Hawanie, 
gdy odebrano tam mowę prezydenta Stanów Zje
dnoczonych.

—  Donoszą z Lizbony pod dniem 9 b. m , że 
Izba parów, uchwalając odpowiedź na mowę tro
nową, potwierdziła postępowanie rządu portu
galskiego w sprawie okr. Charles-Georges.

Koszta wynagrodzenia, jakich się domaga mi
nister francuzki, w ynoszą  340,000 fr.

L o n d y n  15 s t y c z n i a .  Times nader 
energicznie odradza Piemontowi, aby się nie w da
wał w wojnę z Austrją, przedstawiając mu nie- 
kotzyści, na jakie się naraża niechybnie tak wra- 
zie zwycięztwa, jako też porażki.

M a d r y t  Id s t y c z n i a .  Rada stanu o- 
kazała się nader przychylną swobodnemu zapro
wadzaniu na wyspie Kubie wolnych osad.

Gazette ogłasza rozporządzenie rządowe, mają
ce na celu rozciągnięcie do Porto-Rico ostatniej 
finansowej reorganizacji na wyspie Kubie.

B e r n  l d  s t y c z n i  a. Rada narodowa po 
długich i nader ożywionych rozprawach, odrzuci
ła znaczną większością apellację rządu genew
skiego przeciwko uchwale rady związkowej, 
w przedmiocie tyczącym się wychodźców  włoskich.

( Journal des D ebats )

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

DOBRE IMIE.

Komedja pana Emila Augier z francuzftiego tłu 
maczona.

(Dokończenie .

Panu Rychterowi przypadła rola Roussela. 
Jest to charakter najważniejszy z całej sztu
ki, koło niego jak koło głównój osi ugruppo- 
Wane inne postacie i on im ruch nadaje. —  
W Rousselu właśnie komedja i drama tak są 
połączone z sobą, że trudno im stanow cze o- 
znaczyć granice, a trudniej jeszcze utrzymać 
te odcienia równo i konsekwentnie. Idzie oto  
żeby pewien rodzaj przybranej dobrodusz- 
ności a nawet jow ialność z pierwszego aktu, 
nie odzia ła ły  szkodliw ie na wrażenie z aktu 
drugiego a mianowicie trzeciego, w którym  
Roussel ma do przebycia nie trudne już ale  
fozpaczliwe nawet chwile. W ytkniemy tu w y
bitniejsze miejsca. Po dobrze oddanćj scenie 
\v której ofiaruje panu de Trólan rękę swojój

J córki, następuje monolog, który oddany zo 
stał przez pana Rychtera ze znakomitem ob- 
myślenieniem i prawdą. Delikatne tu nader 
odcienia, Roussel wierzy jeszcze w siłę  mil- 
jonów swoich i obwarowany prawnościa, sam 
z siebie pragnie zrzucić wrażenie jakie w yra
zy pana de Trelan uczyniły na nim. A jednak 
wyrazy te zapuściły już korzenie w jego sercu, 
mina przygotowana, wybuchnie ona za każdem  
pierwszem lepszem  zetknięciem, za lada dwu - 
znacznem słowem  wymówionern przez obcąo- 
sobę, za lada głupim giestem lokaja w któ
rym Roussel dopatrzy obrazy osobistej, po- 
uieważ zdaje mu się że w szyscy pragną tylko 
mu przymawiać. Dzieje się to w drugim akcie, 
przejdźmy ten drugi akt, który tylko jest 
przygotowaniem do trzeciego i obaczmy Rous- 
sela passującego się, z obrażonemi najdroż
szymi uczuciami i bojaźnią opinji publicznej 
a może trochę i z własnem  sumieniem. Tutaj 
drama występuje już w całej sile swojej. -— 
Mamy tu także parę m onologów ale te każą, 
nam zapominać o pierwszym akcie. Pan Ry- 
chter grał dobrze bez zarzutu, wolelibyśm y  
jednak żeby z tym pierwszym aktem zw iązał 
się ściślejszym w ęzłem  solidarności. W  kilku 
dniach odskok w człow ieku nie może być tak

nagły, coś przecie z dawnej skóry m usiało 
tam pozostać.

Ale sytuacje wikłają się, tragiczność rośnie 
ciągle, trudno jej prądowi się oprzeć. P rzy
chodzi chwila w której de Trelan przyparty 
do ostatnich granic, w obec Zofji obwiniają- 
cój go o dumę arystokratyczną, ma już na u- 
stach usprawiedliwienie się swoje potępiające 
jej ojca. W ówczas Roussel chwyta za szyję 
klęczącą przed sobą córkę, i dobywa z piersi 
kilka serdecznych wyrazów, malujących czem  
ona jest dla niego, czem on starał się być dla 
niej. Efektowe to miejsce, ale nader trudne do 
wydania. Pan Rychter oddał je jak dobry a- 
ktor tragiczny, rozrzewnił, wzruszył widzów, 
w yprow adził łzy  na oczy wrażliwszej ich chę
ci, i do tego stopnia um iał wzbudzić w raże
nie, żeśm y zapomnieli zgo ła  o dawnym R ous
selu, i pytaliśmy siebie czy to nie inny c z ło 
wiek. Kto winien w tem zbyt wybitnem cie
niowaniu, autor czy artysta, stanowczo ni^ 
umielibyśmy rozw iązać pytania, ale zdaje 
nam się że artysta szedł tu wiernie za rolą i 
jeżeli zgrzeszył, to tylko zbyt dokładnem  ro
zwinięciem sytuacji w które go autor powi
k łał. Przedostatnia scena gdy Zofja zaczyna



T u r y n  13 s t y c z n i  a. (po południu). — 
Dziś przesłano wiadomości z Neapolu, że arnne- 
stjowanym położono warunek, ażeby wydalili się 
z kraju do południowej Ameryki. Poerió przeciw 
temu protestował, ponieważ podróż pociągnęłaby 
za sobą śmierć niechybną.

W  Turynie głoszono, że aroyxiąże namiestnik 
z Medjolauu odjechał.

Dziś jeszcze, oczekują tu xięcia Napoleona.
(P reussischer St. Anzeiger). 

M a r s y l j a  15 s t y c z n i a .  Donoszą 
z Neapolu pod d. 12 b. m., że wyszedł dekret 
królewski dawniej podpisany, ogłaszający miasto 
w stanie oblężenia.

Przestępcy polityozni stawiani będą przed t r y 
bunałami wojskowemi i wyrok ich wykonywany 
będzie w '24 godzin.

Przyczyny tych ostrożności dotąd nie znane.
((ndependance Belge). 

A M E R Y K A .
New-Yorlt 1 s tyczn ia . Dziennik New - Orleans ' 

D elta , Opowiada wiele o wpływie, jaki małżonka 
nadzwyczajnego angielskiego komisarza sir W. 
Ouseley wywiera na prezydenta Buchanan, utrzy- 
muj$c, źe przez to kwestja centralna am erykań
ska, nie była jak  się należało popieraną.

Telegramm z New-Orleans donosi, że w ciągu 
•wielu miesięcy wiele osób ztąd w sposób prawny 
po cichu wyemigrowało na wyspę Kubę, dokąd 
Ich rewolucjoniści tameczni wzywali. Znajduje 
się tu tajny ajent rządowy, ale dotychczas-nie u- 
dało mu się nic uchybiającego prawom wyśledzić.

Z Kuby przeciwnie donoszą, że miasto Hawan- 
na  uradziło adres dziękczynnydo królowej hiszpań
skiej, k tóry wywołany jes t  poselstwem prezyden
ta  Stanów Zjednoczonych. W  adresie tym n a 
zwano pomysł Buchanana, ażeby w drodze kup- 
na wyspę do Stanów Zjednoczonych przyłączyć, 
inyślą niegodziwą. Tymczasem kandydat do p re 
zydentury, senator Douglas, miał znowu w New- 
Y o rk u  mowę, mającą na celu, jak  zwykle, po b u 
dzenie do zdobycia K uby i Mexyku, i rzęsistemi 
oklaskami obsypany został. (Neue Pr. Z tg  )

A N G L .1 A.
Londyn 15 s tyczn ta . Dziś po południu odbyła 

nię rada ministerj&lna w mieszkaniu urzędowem 
kanclerza skarbu.

Z Dublina dziś rano zatelegrafowano, że dzien
nik Northern W hig  sposobem niewiadomym po
starał się o wiadomość wszystkich wypadków 
processu klubowego w Belfast, naw et zeznania 
donosicieli Caroline i Gełly, rotę przysięgi, którą 
członkowie tajnego klubu wykonywali, słowem 
wszystko co władze tak starannie taiły, do naj
mniejszego szczegółu dziś drukuje.

Tygodnik Spectator wspomina, że nie mniejjak 
500 osób, zawikłanych mniej więcej w związek 
od chwili pierwszych aresztowań umknęło z Bel
fast.

Dnia 2/ b. m. odbędzie się w Dublinie podpre- 
zydencją margrabiego Downshire, wielkie zgro
madzenie ziemian i polityków najrozmaitszej bar
wy, aby się względem kilku odpowiednich czaso-

przedłożeu do parlamentu wygotowanych na
radzie. Odnoszą się one mianowicie do niepewno
ści osoby i majątku, w ostatnich czasach tak ezę-

się dom yślać wszystkiego i ojciec spuszcza o- 
czy przed jej wzrokiem, pozostaje już na tej- 
ze  samej tragicznej stopie i nie m ogło być 
inaczćj. —  Dlatego dziwi na końcu że Zofja 
zbyt prędko zapomina podejrzenia, które 
w  rzeczy powinno być lekkim cieniem tylko; 
zdaje nam się że z twarzy ojca tak jak go wi
działa, powinna już była wszystko w yczy
tać, że żadnśj wątdliwości pozostać jej nie 
m ogło. Oblubienica w ięc była za piękna, jak  
mówią francuzi, artyści zbyt dokładnem od
daniem myśli autora, przyczynili się do nie- 
naturałności w rozwiązaniu. W każdym ra
zie życzyć by należało żeby tylko takie błę- 
dy przychodziło nam w ytykać w  rolach na 
naszćj scenie odgrywanych, żeby artyści nie 
brakiem wniknienia w nie grzeszyli. Toż pa
nu Rychterowi należy się od nas szczera po
chwała, a jeżeliśmy lekki cień niedokładno
ści w całości jego roli wytknęli, samego s ie 
bie mechaj on wini o to, widząc w nim bo
g iem  prawdziwy talent i uznaną zasługę, 
pragnęlibyśmy najmniejszej plamki w- oddaw a
nych przez niego rolach nie dostrzedz!

sto narażanych; mają popierać środki dla zapo
bieżenia tajnym towarzystwom; dopilnować Ści
ślejszego wy boru przysięgłych, ustanowienia zdol
niejszych a lepiej p ła tnych  urzędników magistra
tu i staranniejszego rozpoznawania wchodzących 
urzędników policyjnych, większej surowości w u- 
dzielaniu konsensów na szynki, większej dbałości 
w wychowaniu i t. p.

W Ayr w Szkocji niedawno miał m-iejsee mee
ting. na którym postanowiono zebrać składkę do 
1000 fst., przeznaczonych na odpowiedni poda- 
runek żyjącym jeszcze synowicom Roberta Burns.

Według telegramu wczoraj do City nadesłane
go, okręt Llba  rozpoczął zeszłego poniedziałku 
na wysokości Malty operacje, dla wyśledzenia 
w ktorem miejscu drut elektryczny telegrafu ś ró d 
ziemnomorskiego je s t  zepsuty. Przy ujściu zatoki 
znaleziono dru t naddarty, zapewne jakąś  kotwicą 
okrętową. Czy to rzeczywiście było przyczyną 
przerwy ostatecznej w telegrafowaniu? — t ru 
dno z pewnością oznaczyć, albowiem powstała 
nagle burza, zmusiła do zawieszenia poszukiwań.

(P reussischer S t. A nzeiger).
A U S T  R  J  A.

Czytamy w Gazecie A u str ia ck ie j z dnia 12 h< m.
Korrespondenci dzienników angielskich rozgło

sili wiadomość, że rząd francuzki miał p ropono
wać austrjackiemu, aby razem uczynić starania, 
celem skłonienia rządu rzymskiego do pewnych 
ustępstw i reform krajowych, aby wycofać woj
ska francuzkie i austrjackie z posiadłości kościel
nych w razie, gdyby stolica apostolska odmówiła 
swego przyzwolenia na te żądania. Rząd austrjac- 
ki miał odmówić starań podobnego rodzaju i ta 
odmowa właśnie niby spowodowała wyrazy Ce
sarza Napoleona wyrzeczone do barona Hubnera.

Otóż jesteśmy w możności zapewnić, posiada
jąc  wiadomości ze źródła autentycznego, że cała ta 
historja jes t  prostem zmyśleniem. Kwestja reform 
rzymskich drzymie sobie od wielu lat i wcale nie 
była traktowaną między gabinetem wiedeńskim i 
paryzkim. Nie były więc wcale czynione w o s ta t 
nich czasach rządowi austrjackiemu podobne p ro 
pozycje, a rem samem ten ostatni nie m ó g ł im o d 
mawiać. W szystko cokolwiek w tym przedmiocie 
pisano, nie ma żadnej podstawy.

— Piszą z Wiednia pod powyższą datą:
Osoby dobrze świadome spraw dyplomatycz

nych, zauważały od niejakiegoś czasu, że Stosun
ki między gabinetami wiedeńskim a berlińskim, 
nader są ożywione. W  samej rzeczy nie można 
temu zaprzeczyć, że od czasu ustanowienia rejen- 
cji w Prussach, okazuje się widoczne zbliżenie 
dwóch narodow do  siebie. Jak mówią, głównie 
przypisać należy uprzejmym staraniom króla sa
skiego i bawarskiego to zbliżenie się dwóch mo
carstw niemieckich, które prawie zawsze ryw ali
zują z sobą, gdy idzie o wpływ i przewagę w łonie 
związku niemieckiego. 4 ■

Bardzo tu są zadowoleni z nominacji hrabiego

Pourtalis  ministrem pełnomocnym pruskim prf 
dworze naszym. Dyplomata ten, k t ó r e g o  spodzie’ 
wają się w Wiedniu ■ ł r W H t r m  . . . . . . . . T I L : e gl

Panna Pałińska w ystępow ała w roli Zofji. 
Artystka ta od czasów  przedstawienia na sce 

nie naszej W ięzów Skrybego, potrallła zje
dnać sobie ogólną sympatję, i zdobyła prze
bojem jedno z pierwszorzędnych stanowisk  
w teatrach W arszawskich. Zdaje nam się je 
dnak że role poważne, dramatyczne, więcej 
przemawiają do jej usposobienia niżeli p o 
stacie codzienne w komedjach napotykające 
się. N anieszczęście o pierwszy rodzaj ról tru
dno u nas, trzeba w ięc przestać na tern co 
mamy i panna Palińska musi występow ać  
w lżejszych kreacjach idąc w tein śladem nie 
jednego utalentowanego u nas artysty, który 
robiąc cnotę z potrzeby, bierze role charakte
rystyczne gdy mu niepodobna innych dla sie-' 
bie wyszukać. O ddziały wa to jednak z ko
nieczności na usposobienie artystki, i panna 
Palińska bierze zaw sze rolę z poważniejszśj 
strony. Tak było w roli Zofji. Nie tyle wybi
tnie się tam w ydała  zepsuta pieszczoszka o j
ca, ile nieszczęśliw a kochanka Trślana. Nie 
przeto chcemy twierdzić żeby sceny pierw sze
go aktu były źle oddane, owszem , widzieliś
my w nich wielką naturalność, dokładne z a 
stosowanie się do wieku i położenia tow a
rzyskiego przedstawianej postaci, a  m ianowi
cie i przedewszystkiem (Co mamy pannie Pa- 
lińskiej za bardzo ważną zasługę), w ielką |

wają się w Wiedniu z każdym dniem, uważany j- 
powszechnie za gorliwego stronnika ścisłego przj" * 
mierzą politycznego między Austrją i Prussanń 

Zapowiadają rychły wyjazd do M odjolagu.fe# ' 
marszałka barona Hess, naczelnika głównego szta'i°: 
bu armji czynnej. On to nakreślił plan i iow V ^ 
stauowisu, jakie mają zająć wLombardji i WeV * 
cji trzy korpusy wojska. W

Xiąźe Modeny znajduje się ciągle w Wiednh j> 
j e s‘ę. iź jego tu obecność zostaje w zwiąAW 

z zawarciem cząstkowego lub zbiorowego przf 
mierzą zaczepnego i odpornego, o którem była m0' 1,1 

i wa roku zeszłego, między Austrją i czterema dw«‘ jl 
1 rami włoskiemi przychylnemi panowaniu -austrja"' *'

Her -  - (Journal des De bats' *1
Wiedeń 15 s tyczn ia . Małżonka następcy troD11 $ 

neapolitańskiego , ju tro  tu jes t  spodziewaną, i 
w przyszły wtorek ma się ztąd/udać do T>yestii 
dokąd przybyć mają hr. Ćhambord z małżonka fr 
oraz xiężna Berry w celu jej powitania. Zdrowi® ®i 
arcy-xięcia Ferdynanda-Maxymiljana namiestni k 
ka, tylko chwilowo było nadwerężone. Xiąże M<>-“ 
deny wracając do swej rezydencji, przybył do W « '1 
necji dokąd równocześniexiężniezkaParmy p rzy  h

J 6 C D 3 l ( l .

Ostdeutsche Post uznaje podaną wiadomość 0 
zaręczeniu młodszej hrabianki Boul z hrabią Ka- 
roly, za niemającą żadnej zasady.

Według korespondencji  Gazety Frankfur.tsk.iej 
zgromadzenie najznakomitszych oby wateli Medjo' 
łanu, niedawno miało posłuchanie u arcy-xięcia< 
prosząc go aby przyjął wyznanie, ich szczerości' 
wierność#, i aby raczył być przed Cesarzem tło- 
maczeta ich sposobu myślenia. (Neue P r Z t ih 

D A : N J A.
Kopenhaga 15 s tyczn ia . Pułkownik Jan Har- 

bou z Al tony zamieścił w tamecznej gazecie artykuł 
wzywający do przygotowań wojennych, z którego 
wyjmujemy niektóre uwagi. Pułkownik mniema- 
ze Danja nie zdoła na wiosnę wystawić oznaczo
ne 4 0,000, choćby już się tern zajęła, a to dla za
stosowania systemu kadrowego, to  je s t  nielicznej 
boji a znakomitej rezerwy co rok na czas krótki 
dla musztry powoływanej. Tymczasem inne pań
stwa niemieckie już s i ę  dateko lepiej uzbroiły ni* 
w 18.18 roku. W zagrażającem zajściu europej* 
skiem byjoby zadaniem Dauji, zająć stanowisko 
samoistne, w którem mogłaby wystąpić jako  sprzy
mierzeniec, (ma się rozumieć Francji, zdaniem puł
kownika); za co by Danja otrzymała ustępstwo aP 
bo rękojmie. Mógłby nawet przyjść czas, w któ- 
rymby Holsztyn niechciał pamiętać związku ro 
zerwanego walką wewnętrzną, a gdyby obciął pa
miętać, nie miałby siły do tego— a wtedy byłaby 
stosowna pora dla Danjj, przy pomocy polityki 
jasnej i silnej, całemu państwu wyjednać korzy
stne stanowisko, (jak z całego artykułu wnosić na
leży, musiałaby Holsztyn wcielić). • 'i

A więc naprzód i całą »iją uzbrajajcie się. Dacr- 
bladet zapowiada rozbiór artykułu ogłoszonego; 
będzie on zapewne bardzo nauczający. p  % )

w * * * ! jw * 4 S 6 P W M K M W W i m m a M j r w u  • * * * * * ?  - ! 3 S 5 a 5 »

przyzw oitość w  grze, to jest zupełny brak tej 
kokieterji tak zwanej teatralnej, która więcej 
do w idzów  aniżeli do w spółgrających  bywa  
zw racaną. Ale pow tarzam y, nastrój tragiczny  
od pierwszego zaraz p o jaw ien ia  się b y ł  w i
docznym, i jak w  grze dohrąj a konsekw en 
tnej stać się musiało z konieczności rósł  on 
ciągłe, a jednak bądź jak  hądź, sżtuka‘A W i  
ra nosi na tytule nazw ę komedji, nie trzeba  
o tein zapominać. Jeżelibyśm y więc jaki z a 
rzut mieli pannie Palińskiej do czy p jen ja /to  
chyba tenże sam co panu Rychterowi, zbyt  
w ysok iego  nastroju w scenach tak zw anych  
efektowych. D aje się tonajłatw ićj spostrzedz  
w e wspomnianej już przez nas przedostatnićj  
scenie, kiedy chw ilow e podejrzenie rodzi się  
w  umyśle, Zofji że jej ojciec nie jest może ta 
kim jakirngo przyw ykła  kochać. To podejrze
nie, to m gła  lekka, to cień tylko z którego  
ona sobie sprawy nie zdaje, a panna P a liń 
ska trochę zanadto wyrazem  twarzy i ruchem  
dała  mu utwierdzenie. To p o c ią g n ę ło  za s o 
bą z konieczności tenże sam nastrój gry w  p. 
Rychterze i koniec k ońców  podejrzenie to 
nieco  na p ew ność zak raw.ało. Scena w  drugim 
akcie z Trelanem, w którćj autor nagrom a
dził  niezmierną ilość delikatnych odcieni,



,rZ' F R A N C J A -
z’e , ł W y ż  15 s t y c z n ia .  U sposob ien ie  u m y s łó w  po-  
jeS‘ ‘pszyło się, lecz  o in teressaeh  inaterjainych po-  

. 'e4*ień tego  nie można. N ota  odpow iad ająca  ga-  
!• 'netu w iedeńsk iego , je sz cz e  nie nadeszła . T y m -  
fłrttasem zaś negocjacje d y p lom atyczn e  są  nader  
!ta' żyw ion e m iędzy gabinetami paryzkim . w ied eń 

s k i  i berlińskim z jednaj ’strony, a berlińskim i 
^ d e ń sk itn  z drugiej stron y . Zdaje się źeA ustrja  
''’8*ei li je czyni m ożliwe kroki, aby w yjed n ać  sobie  

i"1, PfWnezobowiązanie ze s tron y  Pruss, na w yp ad ek  
i^Altieh zajść.
lT — W p o ś r ó d  p og łosek  w ojen n ych ,  rozg łoszo-
10’ to i t ę ( źe hr. W a le w s k ie g o  ma zastąp ić  w miui- 
, v  8ter«twie spraw  zagranicznych  pan Persigny , ja k o  
jej ^o lenn ik  wojny. Dziennik Not'd zbija tę pog ło -  

utrzymując, że ani o  zmianie lir. W a le w s k ie -  
oi nie było m ów y, ani pan Persigny  nie należy do  
8 #tronników p op ierających  wojnę.  

tUl — W yn agrod zen ie  reklam ow ane przez rząd 
^nctrzki za stratjrbkrętu 'Charles Georges,  w yno-  

ń* 8'340,000 fr. zostało ono  wczoraj w y p ła co n e  w L i
si' konie na ręce tam ecznego ministra francuskiego,
°' 1 natychmiast w yp raw ion e  do Paryża. Sum m ę tę 
ć' Najskrupulatn iejszą  sp raw ied liw ośc ią  oznaczył  
T  francuzki, tak dalece, iż indemm izacja je s t  

Gdynie pokryciem is to tn ych  strat pon ies ion ych  
Przez w łaścicieli i o sad ę  okrętu w sp om n ion ego .

—• Piszą z Marsylji pod  dniem 14tym  b. m.:
, N o w e  fakta potwierdzają  w iad om ość  przed kil- 

J' <0 dniami .przez jbss podaną o przygotow aniach  
Wojennych, jak ie  się o d b y w a ją  w T u lo n i e  i Mar- 

3; sylji. Arsenał tutejszy otrzym ał znow u znaczną  
i 1 Przesyłkę a r m a t ,  k tó re  n iedawno p róbow ano  
r  * V iieenes :  zauw ażano ten s z c z e g ó ł , że na etykie- 
%• hch e x p e d y c y jp y c h  działa te miały przeznaczenie  

N  Algierji lub Oranu. W ieść  j e d n a k  się rozeh o-  
r' W  iż one nie op u szczą  już  Marsylji.  D o  m agazy-  
■ **®w tutejszych  odątaw iono 5 m iljonów ład unków .
0 Administracja w o js k o w a  zajmuje się tu c z y n n ie ’ 
*’ P^ygotowauietn  su ch arów .
r  W iad om ości z T a lo n u  również brzmią w ojo-  
j' ^niczo. W razie zerw ania z Austrją, w y s y łk a  d y -  
!J ^'zji morskiej na Adrjatyk p ierw szym  będzie kro- 
11 jaki Francja przedsięweźm ie.
■' S ąd ząc  z cz y n io u y c h  i zap ow ied z ian ych  przy-
* S°towań w ojenn ych ,  sp od z iew ać  się należy  zua-  
1' cznej koncentracji w ojsk  na w iosnę.  M ów ią  o u-
0 Uvorzeniu obozu w  dolinie Cavallaire, na zachód  
'  r vy sp  Hyerskich.

—• X iąże N ap o leon  przybył do tutejszego  d w or-
1 N  kolei żelaznej o godzinie w  pół do czwartej.
' N w ita n y  przez w ładze tpięjsoowe, udał się b ez

zwłocznie na pokład okrętu R e in e  H o r t e m e , uni-
'j ®jąc w sze lk ich  manifestacji h o n o r o w y c h .  Oba-  
l  ^iano się bowiem , aby S a rd y ń czy k o w ie  i inni 
1 u łosi znajdujący się w  znacznej liczbie w  Mar- 
'  8ylji, nie chcieli w ystąp ić  z jaką rażącą deraon-  
' gracją na okazanie p ow z ię tych  nadziei przez m al

e ń s t w o  xięcia N a p o leo n a  z xiężniczką sabaud z-  
' O b ecność  jenerała  N iel ,  który to w arzyszy  x ię-
’ do T u ryn u ,  dała p p w ó d  do liczn ych  kom en-
' N r z y ^ ^ i y f ^ a c y ^ t o j U r z v m ^ w a l k ^ ^ n a k o m i t y

j ldzie jeszcze trochę za  w olno; trudno tu raia- 
j utrafie a le zdaje nam  się ż e c o r a z  w ięk sza  
i Praktyka w ygład zi ten n iedostatek . Te tylko  
r drobne uw agi m ieliśmy ?ło u czyn ien ia  pannie
• Palińskiój, przyznajem y za to, że jój gra, d e

klam acja i w ogó le c a łe  zach ow an ie  się sce 
niczne w tej roli, potwierdzimy w  zupełności 
°pibję, jak ie o niej z p rzedstaw ien ia  W ięzów  
po w ziąść m ożna b yło , i p ozw alają  rościć tę n a 
dzieję iż panna P alińska z każdej w y zszeg o  
fzędu roli, potrafi w yjść zw y cięzk o . ,

Panna Ł ap iń ska rolę Ainelji de L ussan, o- 
d egrała  dobrze.

Pan Ś w ieszew sk i rolę pana deT rólan  o d e 
grał z w ielk iem  pow odzen iem . C a ła  ta rola  
dobrze by ła  pojętą na godności i przyzw oi- 
tem zachow aniu  się nie zb rak ło  artyście, w y- 
hiow a dobra, ja sn a , n ie dek lam acyjna, n ie 
które rzeczy z w ła sz c z a  w  scenie p ierw szego  
Aktu zR ychterem  pow ied ziane tak popraw nie  
> z tak przyzw oitym  tonem , że nam na chw ilę  
śp. K om orow skiego p rzypom inały . Pan Ś w ie
szewski w id ać usilnie się k szta łc i, w idzim y  
bdskok ogrom ny od tego czem  b y ł przed ro- 
W m  jeszcze. O scen ie drugiego aktu z Zofją 
Mówiliśmy źe  b y ła  grana za pow oli, dobre

ten  oficer porozum ie się  m oże z królem W i k t o 
rem Ern ma mieleni co  do n iek tórych  strateg icz
n y ch  rozporządzeń, zos ta jących  naturalnie;w z w ią 
zku z jp r zy p u sz cz a ln e m  zbrojnem w sp ó łd z ia ła 
niem francuzkiej armji. r ()

O k r ę t  La R e in e  B or ten ce ,  p o d n ió s ł  k o tw ic ę  ó 
godzinie dej. (Le Nord).

G R E C J A .
A te n y  8  S ty c z n ia .  K ról obdarzył w  dzień wilii 

B o ż e g o  N arodzenia  m ałżonkę ęw oją  k ró lów ę  A-  
malję na znak pamięci, źe pd  roku 1852  już  tr z y 
krotnie byłą regentką  państw a , w ielk im  krzyżem  
orderu Z baw ic ie la  z brylantami. (Neae P r .  Z t g . )  

H I S  Z P i N  J i  
M a d r y t  f i  s ty c zn ia , .  Njejttóre o so b y  p o w ą t 

p iew ać się zd ąw ały  o przybyciu  do M adrytu h r a 
biego Paryża , tym ezaseip  w iadom o nam z p e w n e 
go  źródła, że xiąże p r z y b y w a  na zap roszen ie  n a 
der uprzejme samej królowej. Apartaipenta dla  
niego p rzygotow an e  s ą  w pałacu. R roJow a z a 
wiadom iła  m inistrów o tym fakcie, nie zasięgając  
w tym  w zględzie  ich. ?dauią.

Hrabiego Paryża  sp odz iew ają  się  w  M adrycie  
je sz c z e  przed konesera tego. miesiąca, jeś l i  ty lk o  
jakie  w ażne a n ieprzew idziane przeszkody nie s t a 
ną na zawadzie. (P rzyb y ł już rzeczyw iśc ie ,  jak  
donosi Neue Pr,cm* Z t g . )

N ader wielkie p anow ało  w zburzenie  na w czo -  
rajszem posiedzeniu  kongresu, z p o w o d a  p r o p o 
zycji p. Olozagi, d om agającego  się p rostego  u s u 
nięcia ostatniej reform y. Ministerjum pragnące o 
ile m ożności unikać w sze lk ich  rozpraw  ty cz ą cy ch  
się koustytuoji, postarało  się u sw o ic h  przyjaciół,  
aby odczytan ie  owej propozycji nie miało m iej
sca. Jakoż w  samej rzeszy ,  jak eśm y  już  w  te le 
gram ach podali, znakom itą w ięk szo śc ią  p ro p o zy 
cja p. Olozagi odrzu con ą  została .  C złonkow ie b o 
wiem ob ecn ego  gabinetu  w alczyli  w r. 1857 prze
ciw ow ej reformie, ła tw o  więc sob ie  w yobrazić ,  
w jak trudnem i drażliwem  znajdow alib y  się p o 
łożeniu, g d y b y  do rozpraw  nad nią przyjść miało. 
Pan O lozaga  propozycją  sw oją  w y w o ła łb y  ty lko  
n o w e  nieporozum ienia, budząc d aw n e  n iechęci i 
urazy osob iste .

P oniew aż p u szczano  pog łosk i o braku, z g o d y  
w gabinecie i w ym ien iano  n iek tórych  k a n d y d a 
tó w  do jednej z  tek ministerjalnych, dziepnik u c h o 
d zący  za orgąn p rezesa  m inistrów oświadcza:

T ak  przed w yboram i, jak o  i po żebraniu się  
kongresu, żaden z cz łon ków  stron nictw a  progre-  
s is to w sk ieg o ,  przyjaznego ob ecn em u  gab inetow i

kiem b y ło b y  zamieszanie w  sp raw ach  krajowych.
? , , , ,v ó ‘ " f łń d iebe tif l t tn i& fye lge )

N  T E  M;';'C 
F ra n k fu r t  n ud  Menem 15 S ł y c z  nia.  N a  ćześc  

księcia W ali i  wczoraj tu p rzybyłegó^pb^eł angiel
ski sir A lexan d er  Malet, jak p isze  Gazeta K oloń-  
ska, dał bal wielki, na k tóry  ząprosźóńb-całó  jBia- 
ło  d yp lom atyczn e  w  m nnduraclj  - galowych*, tia- 
cze ln ik ów  w ład z m iejscow ych  i inne Znąkótńit© 
o so b y .  W sz e la k o  książę dla sw ego  ih ćógn fio  n ie-'  
przyjął zaprosin i dziś d ro g ą  żelazną bawarską  
dalej pojechał.  W  p rzysz ły  poniedziałek odbędzie  
się przedpołudniem  ja z d a  na próbę po naszej d r ó - ! 
dze żelaznej, już zupćłn ie ukonczohej.1— W  h-  
r o c z y s to ś e i  tej iicześfiiiczyć będą: senat, zgroińać j 
dzenie p raw od aw cze  i reprezentanci ob yw ate ls tw a  
miasta. '. fPrem '. ' 'Z iłtfm g),  ,

G fe' T  U  G ' . k ^ X ^ i T  . i °
D e p e s z a  telegraficzna z Lizbony zawiadanila, 

w  dniu 14 S tyczn ia  parow iec V iltF  &C Liiśponne* '. 
od p łyn ą ł  do St. Nazaire, w ioząc 3 4 3 ,0 0 0  franków  
ja k o  w ynagrodzen ie ,  k tóre Portugafja za Charjes  
et G eorges przesyła .  N a  tern zap ew ó e  sk pń ezy  
się ta smutna sprawa. (Neue P £  %Fg ) ' ‘

“ ,jv' X  w 3S 8
B e lg r a d  14 s t y c z n ia .  K om m issatz  P orty  Kabu-  

li-Effendi otrzymał z K on stan tyn op o la  rozkaz o-  
św iadczenia  rządow i tym czasow em u , ze. sułtan1 per- 
prostu od now ił  berat z roku. IŚSp, k fóry  iięćitj" 
M iłoszowi i j e g o  potom kom  (JziedpcZnbsc'na tro-^ 
nie serbskim zapewnił. X iąźe  Sfiłosz s to sow n ie  dó 
d ep esz y  z Bukarestu, odbędzie wjazd' dp Bels^k- 
du w <j -uu 22gis:i b. m. jźjnajdująiw s l ę ^ W i e a i f i n j  
xiąże 'Michał syn  xięcia Michała następca  troni}, 
ju ż  nadesłał ojcu sw em u piśmientfy h ołd 'jako xię-  
ciu Serbji, i przybędzie do B e lgrad u  na m ieszka
nie. Żądanie P orty  ażeby  xiąża Miłosz aż do ,cza
su  sw e g o  przybycia  m ianow ał zastępcę,  nie zdą-  
w ało  się skup czyn ie  w ykoualnem , gd yż  uie będąc  
w  kraju, xiąźe nie m ógłby  pćzyn ic  podób negó  za 
rządzenia w sp o só b  w ażny i d la  tego skupc*yna~  
p ostanow iła  n ierozw iązywać się do czasu  jeg o  

.przybycia. • '  ' j  j , j t ’ ' . ' ^ V  ' j j  ‘ (Neue Pr .  Z i g ) id

~ P  O  G A D  A N K I  
O  D O i I K O W Y C H  S P R A W A C H

j r ń s o y ł  LO .bykols óaolęn yd« mikom ożfyj  maso  
ęi8 i\f'< ' ( D0 k o n . B J l s c y m s s ń  oh  

(Patrz Ner Kroniki jłSj!’0 l‘Ji 0i 
W e d łu g  nas jbowiem, ^kaźdy jpiśarz narzuca-  

j ją c y  się ze sw em i ząsadąml, jdfeiekdiwiek b y  onćP 
nie uczyn ił najm niejszego kroku ani d o  s w y c h  | były ,  inusi koniecznie przyw dziać na się niejako'

• . -j.il - a -  i-J— — 1»™« szatę k ap łań stw a  i u w ażać druk za św ię tość .  Sj(o-:
w o .m y ś l ,  zdanie, w y p ow ied z ian e  publicznie, cfioć-

przyjaciół, ani d o  p rezesa  m inistrów ce lem  w e j 
ścia do gabinetu. Ani przed ani po Utworzeniu  
gabinetu, marszałek O’D o n n e l  nie p rop on ow ał t e 
ki ministerjalnej żadnem u z p o l ity k ó w  stronnictwa  
p rogresistow sk iego ,  chociaż j e  p ow aża j umie c e 
nić j e g o  przyjaźń i poparcie .  M arszałkow i O’Don,- 
nel ani na inyśl przyszło  rozłączać się  z którym  
ze sw o ich  to w a r zy sz ó w ,  z któremi żyje w ja k  n a j
większej harinoiiji. M ylą  się w ięe  ci, co  m ó w ią ,o  
m o d y f i k a c j i  gabinetu, której n iezaw od n ym  skut-

by było  i najbłędniejsze, m usi zaw sze z czystego  
p ły n ą ć  przekonania. T a k  to u nas było davyniej i 
pam iętam y jeszcze  te  czasy ,  k iedy  m yśl ludzka- 
w cie lona w  s ło w o  za pośredn ictw em  druku, s ta 
w a ła  się p ew n y m  rodzajem pow agi n iezachw ia
nej. I  jakże to często  zdkrzało się w śród  g ó fą c y c h* Ol ■ .m.* 4> ■ Jrozpraw, g d y  p rzekon yw ające  się s tron y  m e zna
ły  już środka do wzajem nego porozumienia, kić-

jednak  oddanie scen  tego rodzaju jest jednym  ne przez nas, nie m o g i w  żadnym  frazie 
z najtrudniejszych szkopułów  sztuki. A le pra- j Wpłyn §ć n a  sąd ,o ogóle gry jego  bez-
gnęlibyśm y zw rócić uw agę artysty na inne 
niemnićj w ażne m iejsce. — W trzecim  ak cie  
w scenie z R ousselem  w  chwili k iedy tam ten  
przyw iedziony do osta teczn ości, robi mu a p o 
teozę pieniędzy, i dow odzi że w tegoczesnym  
wieku pieniądz zn a czy  w szystk o , że każdy  
przed pieniądzem  k ła n ia  się i p ła szczy , .jTręn, 
lan bierze na  sieb ie so lidarność opinji publi
cznej, tej m niejszości opinji która nie ugina 
cz o ła  przed p ozłocon ym  w ystępkiem , i ł ą 
cząc giest do s łó w , k ład zie  na g ło w ę  k ape
lusz. Otóż nie zdaje nam się aby pan Sw ie- 
szew sk i robił ten giest -z. dostateczną god n o
ścią, tu podług nas ręka z kapeluszem  po- 
winnaby się pow oli podnosić do w ysok ości 
g ło w y , a Trelan czyniąc to nieęh patrzy w o -  
czy  panu R oussel jak gdyby w zrok jego  ch cia ł 
mu m ówić: , , W idzisz co  u mnie znaczy  p ie
niądz ź le  nabyty i ty który go p osiad asz.“ 
Potem  przy nadejściu  Zofji pan Ś w ieszew ski 
spóźn ia  się ciągle zezd jęe iem  k apelusza, c z e 
go także się strzedz należy , bo to psuje w i
dzom  efekt. N ie m am y do czynienia panu  
S w ieszew sk iem u  żadnych w ięcej zarzutów , i 
i pow tarzam y że te drobne usterki w ym ienio-

sprzecznie na  k orzyść artysty, w ypada.
P an  B odurkiew icz w roli B alardiera potrat-
, : £Ta y i f l f l W o q s q i  ol> s r u j s / i D . (ih .'510 e n c ł

fił odm ienić tw arz sw oją i postaw ę, ep mii. 
zw yk le  z n ajw ięk szą  przychodzi trudnością; 
G rał on zupełn ie dobrze i m iło nam odd&A 
tę zasłu żon ą  p o ch w a łę  artyście, który w id o 
cznie ciągle sum iennie a g o rliw ie  pracuje, nad  
postępem  w  sztuce. P o pp. S w iesze# sk im  i 
B odurkiew iczu, scena nasza  w iele bardzo je 
szcze  sp odziew ać się m oże.

R olę Landary przesadnego i m anjerów anego  
m etra fortepianu, od egrał pan W ilkoszejvski. 
K om iczna scen a  w trzecim  ak cie w  którój o* 
św iad cza  się Zofji, w y w o ła ła  śmiech ogólny .

Pan O strow ski postać przedstaw ioną przez 
sieb ie Jana lokaja, w z ią ł trochę zbyt d ram a
tycznie.



S ą  i u nas  pew ne odcienia w  zap a try w an iu  się | ściowej, to jest przy odbiorze 
na  rzeczy i być  pow inny. Nie idzie tu  bowiem a- j szytów za każden pojedynczy,

d y  by le  znalez iony  d ru k o w a n y  3Zpargal, s tan o 
wczo rozs trzyga ł  spory . —  Ale bo tez nikornn 
pomieścić się w  głowie nie mogło, by  k to k o l
wiek bądź w y s tę p u ją c y  publicznie, mógł dojść do 
teg o  m ora lnego  u p ad k u ,  z’eby na jsz lachetn iejszą  
s w ą  cząstką, bo Bożego tchnienia, m yślą  i uczu
ciem ja k  przekupień  zszarzanego odzienia chciał 
i  śmiał frymączyć! A  choć polemika tak  s ta ra  j a k  
sam  świat, choć do najwyższego nieraz roznamię- 
tn iona  s topnia ,  to nie w ychodząc  n igdy  z granic 
czystego sp o ru  o rzecz lub  zasadę, tembardziej 
podnosiła  jeszcze godność  druku. Od d aw n a  zna
n ą  by ła  u nas i podobnie  ja k  ścieranie się słowne 
m iędzy ludźmi dobre j woli, choć inne w y zn a ją 
cych  zasady , p rzenoszona  na  papier  żyw y  ty lko  
budziła  interes między czytelnikami, k tó rzy  wie
rzyli najmocniej i nie bez zasady , że ci k tó r z y ja -  
ko  koryfeusze  do w alki piśmiennej między so b ą  
stąnęli, z cąłą szczerością sw y c h  w yrozum ow a- 
n y ch  przekonań , o lepszą  ty lko  walczyli. W s z e l 
kie osobistości, skandale , p rzekręcania , k łam stw a 
nie znalazły tu  miejsca; wierzono bowiem, źez n a j-  
■wjęłmzego zam ętu pojęć, tłómaczeń i p rzekonań, 
p r a w d a  zawsze wyjdzie na wierzch i zwycięży, a 
s t ro n a  przeciwna pokonana, fa łszyw ych  wyrze- 
cze się zasad, i i e  bez opozycji nie ma w yjaśn ie 
nia po k tórej ona stoi stronie. Nie znano też te 
go by k tóś  mając siły ku temu, chciał za p ien ią
dze najprzeciw niejsze sw em u widzeniu rzeczy 
głosić zasady . Cóż dopiero  mówić o podobnym  
pisarzu , k tó ry  chcąc  byle  czem zwrócić  na siebie 
uwagę, a za nią p o kup  stvych ram ot, w b ła z e ń sk ą  
p rzy s tra ja ł  się czapkę, i j a k  na ry n k u  w strząsa ł  
dzwoneczkami, zabaw iając  uliczną gawiedź. —  
W  przystęp ie  naw et najw iększego o ludzkości 
zwątpienia, ani n a  myśl przy jść  mogło komu, by  
mógł się znaleść p o d o b n y  pisarz! Ale bo też nie 
znaliśmy jeszcze w P o lsce  n ieśm ierte lnych  w y r o 
b ó w  francuzkich fejletonistów, d la  k tó ry ch  nic 
świętego pod słońcem w o b ec  k o n tra k tu  zaw ar te 
go, z w y d a w c ą  dziennika: ab y  n a  um ów iony  dzień 
i,godzinę, tyle  a tyle dow cip n y ch  dos ta rczyć  w ie r
szy. A tu  i w y p ad k i  nie dop isu ją  i m yśl się wy- 
e z e r p u je  i natchnienie  ząwodzi, a pisać trzeba  i 
do tego d o w e jp n ie j  zajmująco, jro t a k  d o b ro w o l
n ą  um ow a opiewa. W ię c  się też pisze z rzemio- 
ffł*:n a  pośpiech, n a  tande tę ;  i d l a t e g o  sztukuje 
czem tylko można aby  całość złożyć. O d łyczka 
do rzemyczka, coraz dąl4j, p rzechodzi  się n a re 
szcie do tej ogrom nej poniewierki s łowa, do p a r 
t a c tw a  w rzemiośle, do szy d e rs tw a  z siebie i d ru -  j 
gich-—z sw y ch  na jśw ię tszych  uczuć i łaknącej 1 
p o k a rm u  duchow ego  całej czytającej publicz
ności.

B óg  s t r z ę p ,  ze niedoszliśmy jeszcze do tego u -  
p a d k u  w haszem  piśmiennictwie. Zaliczyć jed n ak  
możemy jkilka w y b ry k ó w  sza lb ie rs tw a  li te rack ie 
go, jak ie  pod  róźnemi postac iam i m iędzy nas  za 
witały. Z a trw ażający  to zawsze objaw  pomimo 
chłosty , jakiemi karci opinja publiczna te karygo-  
<|pę pjjyny..’B o  pomimo tej Opinji, pomimo s u ro 
w ego je j  sądu , pomimo bezw arunkow ego  po tę 
pienia; to przecież bardzo  ła tw o  p rzy k ład  je d e n  
poc iąga  za so b ą  drugi, dalej nas tąp i  zwyczaj, za 
nim pyawo ,(iżywania i w  n as tęps tw ie  zw ykłą  k o 
lei rzeczą może. przejść w zupełne p raw o  p o d e 
p tan ia  ućżciwbści w piśmiennictwie, szczególnie 
p er jodyczńem . A skutki z tą d  w idoczne i p rze ra 
żające, gdy  i  najświętsze uczucie z p raw ej w y w o 
łane  piersi, dążące  do rozpow szechnien ia  n a ju 
czciw si ej ntyśli, gdy  i o s tra  ch łos ta  opinji pub li
czn e j  za pom ocą d r u k u  objawiona, nie znajdzie 
więcej w>ftry u czyte ln ików  i śmiechem ja k  każde 
b łazeństw o z siebie i d rug ich  p rzy jm o w an a  bę- 
d £ ib . '

Zapobieganie  tem u  złemu, owszem utrzym anie  
całej należnej pow agi drukow i, temu najg łów nie j
szemu krzewicielowi wszelkiej oświaty, zdaniem 
naszem  na ież^  fio p iśmiennictwa perjodycznegd. 
Pomimo bowiem że j e s t  ono j a k b y  sk lepow ą  w y 
s ta w ą  w szystk ich  yvyrobow in te llek tualnych  w n a 
rodzie, j e s t  także tą  codzienną s t ro n ą  d la  w szy 
stk ich  bez  w y ją tk u  s tanów . Nie pracy, nie w ysi- 
leń  tu  trzeba , lecz ty lko  zapew niw szy sobie po), 
wążanie, b&cztiej uwagi by żadnego w y b ry k u  nie- 
puścic bezkarnie. Nie lekceważmy narusza jących  
p raw o  świętości d ru k u ,  spuszczając  się n a  z d r o 
w y  są d  czytelników, nie żałujmy naw et ch łos ty  
w  danej potrzebie, z zupełnem  zaniechaniem w sze l
kiej osobistości, ja k o  w sp raw ie  do pow szechne
go dążącej dobra, bo do u trzym auia  w całej p o 
wadze słowa, by niedopuścić poniewierki opinji

ni o zasady , ani też o cel lub  środki, gdyż  te 
w spó lne  są  wszystkim dobro  kra ju  miłującym, 
lecz o wychodzeuie  z tego lub ow ego s ta n o w i
ska. Odcienia te także muszą w y w o ły w ać  polemi
kę, k tó ra  z w szelką godnośc ią  na leżną  d rukow i 
prow adzona , do najpom yśln ie jszych  tylko, bo do 
wyświecenia  p raw d y , prow adzi rezu lta tów . Bez 
polemiki nie ma życia, j a k  go nie m a w tureckiein 
społeczeństw ie, gdzie g d y  zejdzie się p a rę  osób, 
to ju ż  je d n a  wie co jej druga powie; a d ruga  
zna naprzód  odpow iedź  na  sw e d ic tu m  acerbum  
p ierwszej. W ięc  nie tru d z ą  się bezpo trzebną  g a 
daniną, bo by ta  naraziła  spokó j tak  potrzebny  
do palenia ty tun iu  i picia kaw y. Szczęśliwy, lecz 
nie zad ro sn y  to  d la  nas  stan. My przypuszczam y 
i twierdzimy, że polem ika j e s t  konieczną, byle 
ty lk o  z w szelką  godnośc ią  czystego p rzek o n an ia  
p row adzoną  była. Bez niej nie m a wyjaśnienia  
p raw dy , a choć ta  nie p o trzebow ała  n igdy  i nie 
po trzebuje  obrony , to  przecież polemika postaw i 
j ą  zawsze j a s n ą  j a k  słońce widzialne i po ję te  przez 
wszystk ich , i tern sam em  ukaże  w całej nagości 
w szystk ie  ciemne gw iazdy ja k ie  po ho ry zo n c ie  
krążą. J e s t  ona nad to  miarą o św ia ty  w narodzie , 
i w każdym  razie obudza jąc  myśl a za nią sąd , do 
je j  upow szechn ien ia  mocno się przyczynia .

■ Zamiarem naszym  nie mówić naraz więcej j a k  
o je d n e j  rzeczy. Nie chcem y w ty c h  p o g a d a n 
kach  olbrzyiniemi susami po na jróżnorodn ie jszych  
błądzić przedm io tach  i p raw ić o w szystk iem  co 
j e s t  tak  przez nas  ulubionem, lub  co na j e d n o  
wyniesie o niczem, w czem się tak lu b u ją  F r a n 
cuzi. N a ' je d n e j  więc myślimy zaw sze ograniczać 
się rzeczy, a w ypow iedz iaw szy  dziś co rozum ie
m y o piśmiennictwie perjodyczńem , zw racam y się 
do K roniki z życzeniem wytrw ałości i p o w o d z e 
nia, na ,te j  d rodze  godności piśmiennictwa, po j a 
kiej p o s tęp o w ać  postanow iła . J. S .

Literatura Perjodyczna.
P o d  znaczkiem 3 czytam y w  Gazecie W a rsza w 

s k ie j  wniosek, na k tó ry  zapew ne  w iększa  część 
publiczności się zgodzi: iżby n o w a  n u m erac ja  d o 
mów, rozpoczę ta  dop iero  n a  n iek tó rych  p ry n ey -  
p a ln y c h  ulicach, j a k  na jp rędze j  w calem mieście 
była zaproW adzóhą. W  k ó rrespondenc ji  z S u 
w ałk  czy tam y pośm iertne  w spom nienie  o  ś. p. 
L ud w ik u  M odzelew sk im , autorze  ,,B a j e k , p o 
w iastek  i o b razków 11 (Suwałki, 1854), oraz o ś. p. 
Ignacym  Jam iołkow skim , zdolnym  im prow izatorze 
muzycznym.

P. A nton i N ow osie lsk i w ,,Liście“ do redakcji  
G azety C o d zien n e j  ( rozpoczętym  w num erze oneg- 
dajszym, a  ukończonym  we wczorajszym), donosi 
o kilku n o w y c h  p raco w n ik ach  około dziejów 
Ukrainy: pp. Eligi P io tro w sk i  i A lex an d e r  D a- 
row ski Zbierają m a te r ja ły  do ,,H istorji K o zak ó w ";  
p an  E d w a rd  R ulikow sk i p racu je  n a d  dziejami 
U krainy  kijowskiej; p. M arjan  G orzkow sk i w Czer- 
nihowie, czynnie k rzą ta  się około historji Ukra iny  
znelnieprskiej. N a d e r  za jm ującym  j e s t  przyto-r 
czony przez p. N ow osie lsk iego  w y ją tek  z listu  
p. Głorzkowskiego; w y lew a  się zeń tak  czysty  
zapał, że p ięknego n a b y tk u  pow inszow ać  ty lko  
m ożemy ojczystej l i te ra turze.  W iem y  nad to , że 
oprócz  ty ch  w szystk ich , także p. Z enon  Fisz 
(T adeusz  P adalica)  o d d a w n a  grom adzi m ater ja ły  
do  dziejów Ukrainy. D aj Boże, żeby z tak  wielu 
poczciw ych usiłowań, w yros ła  przecież p raw d z i
w ą  h is to r ja  tej najmniej znanej, a  najciekawszej 
może części daw nej Polski,  zaś nie je s te śm y  w  tej 
mierze tak  w ym agającym i, j a k  p. Nowosielski,  
k tó ry  żąda, iżby h is to ry k  U k ra in y  był jeszcze  
poetą, ,,jak był nim W a l te r -S c o t t  n a p rz y k ła d "  (!).

C zytam y w K ur je r ze ,  że w  dniu 12 b. in. o g o 
dzinie 7ej wieczór, p o d  L ub linem  p rzy  silnym 
więtrze uderzy ły  d w a  p io runy ; w czasie z jaw iska  
t e rm om etr  pokazyw ał 1,5 s topni niżej zera.______

W ‘O M I E S I ®  M I  A.
W  tych dniach o pu śc i ł  p ra  ssę zeszyt p ie rw szy  dz ie 

ła  pod  tytułem: D ykcjonarz ,  zawierający; W y ra z y  i 
w yrażen ia  z ob cych  ję z y k ó w  po lsk iem u  p rzy sw o jo n e ,  
a  mianowicie: w  um iejętnościach, s z tu k a c h ;  tud z ież  
w sty la  praw niczym , adm in is tracy jn ym ; gazeciarskina,- 
naukowo-filozoficznym, l i te rack im  i w p o to c z n e j  m o
wie używ ane, do uży tku  pow szech n ego  u łożo ny  s tara-

p ie rw szy ch  sześc iu  ! « '  
po ks. 50. S k ład  głó

w ny  tego dzieła w d ru karn i  A lex and ra  Gins przy  uli- * 
cy E lek to ra lne j  p o d  N rem  755 i w mieszkaniu autora 
przy  ulicy Granicznej p o d  N r  969. (Nr 18— 1)- t    t
Dyrektor Drogi żelaznej Warszausko-WiC'

deńskiej
Zawiadam ia , iż d o s taw a  węgla kamiennego z kopal' 

ni k ra jo w y ch  na p o t r z e b y  drogi żelaznej W a r s z a w s k o -  

W ied eńsk ie j  w ilości korey  120,000 na ro k  1859, od' . 
dan ą  zostanie w e n tr e p ry z ę  przez  op ieczętow ane de
k larac je ,  k tó re  w raz z do łączonem  vadium w kwoci® 
rs. 2 ,000  do dnia 28 b. m. i r. do godziny 1 le j  przed i 
po łudn iem  w biurze dy rek c j i  drogi żelaznej p rzyjmo' i 
wane b ędą ,  w k tó r y m  w obec poda jących  jeśliby  któ- i 
rzy  z nich osobiście  się zgłosili, o tw orzone  zostaną.—" ? 
W a ru n k i  pom iecionej dostaw y kaźdodziennie  w temż® . 
b iu rze  p rz e jrzan e  być mogą. — Rosenbaum. 
__________________________________  (N er 11.— 2).

DOltl I&OltEISSOWY
N A S I O N ,  P R O D U K T Ó W  I N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H .  j

Niżej p o d p isan y  za łoży ł w W arszaw ie  przy ulic}r  ̂
K rak ow sk ie -P rzedm ieśc ie  o b o k  kościo ła  P P .  Wizytek 
N r  391 ,  Dom K o m isso w y  N asion i N arzędz i Rolni
czych. W  sk ład z ie  pow yższego domu, dos tać  możn» 
w szelk ich  nasion i narzędzi używ anych  w rolnictwie, j 
p rzy jm ują  się oraz o bsta lunk i  na dosta rczan ie  nasion, 2 
k tó ry ch  d o b ro ć  zosta ła  w y p ró bo w an ą .  D om  ten przyj" p  
muje rów nież  w kom iss  nasiona  i wszelkie krajów® | 
p ro d u k ta  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk ieg o  i po s iada jących  ta" t 
k ow e  o zniesienie się z nim uprasza .  1

(N e r  i 3 . — 2.) J L .  RodKieictcs* k
4 il

\ i § g a r n i a ,  S k ł a d  J Y u t  i  P a p i e r u  f

MAURYCEGO ORGELBRANDA !
w W II, NI S.

U trzym uje  ciągle znaczne zapasy  ta k  k ra jo w y c h  jak  s 
i zagranicznych dz ie ł  w  różnych  ję z y k a c h  i we wszy- ; 
s tk ich  gałęziach, liczny d o b ó r  illlt  ̂Utapp  ̂Sktli*’ i 
SÓW i g lobusów  jeograficznych; p rzyjmuje prenume
ratę na pisma perjodyczne, żurnale mód krajowe i zagra
niczne i na żądanie  w szelk ie  zap isy  u skuteczn ia  w k ró t
k im czasie. Bardzie j obecnie  u ła tw ione  i rgzgałęzion® 
stosunki hand low e, z ao p a t ru ją  często pow yższy  za
k ład  we w szystk ie  nowości li terackie, i muzyczne, w n ó  
po  ogłoszeniu ich p rzez  w y d a w c ó w  i n iezw łocznie  ta" 
ko w y ch  dosta rczać  obow iązu je  się, po cenach n a j-1 8 
p rzys tępn ie jszych ;  x iążki k ra jo w e  po cenach miejsco- * 
w ych, zagraniczne po  tak ichże , z doliczeniem kosz tów  M 
tran sp o r tu ,  nuty zaś bez w y ją tk u  czy w k ra ju  ćżjT C 
zagranicą wydane, po cenach miejscowych, różniących s j  \ 
od dotychczasowych Wileńskich od 80—85 kop' t 
na każdym rublu. D ru k o w a n e  katalogi x iążek  i nih t 
znajdujących się w pow yższym  zakładzie ,  przesyłaj? ( 
się bezpła tn ie  do miejsc w skazanych .  W  miarę prz.ybV' i 
w ania nowości,  d o d a tk i  ka ta log ów  okazują  się. Z ap i '  j 
su jący  z prow incj i  wiązek na rs. 10 albo nut na rs. 5, t 
kosztów przesyłki nie ponoszą-, przy  znaczniejszych p a r  j 
t jach  korzystn ie jsze  w arunk i.  N a  miejscu kupujący 
w  m niejszych p a r t ja eh ,  z y sk u ją  o d s tę p s tw a  kosztom 
p o cz tow ym  w yrów n yw ające ,  a p r z y  większych par- , 
t jach  tak  ja k  zw ykle  k o rzy s tn ie j sze  w arunki.  Posiada
jący rzadkości bibliograficzne szczególniej z 16go i 17g0 8 
wieku. o życzący takowe zbyi, lub na inne dzieła zamienić 1 
p roszen i  są  o wiadomości ceny, jakoteż o ścisłe obja- ' 
śnienie, w jakim stanie są dzieła do zbyeia. P o sz u k u ją 
cym rzad k o śc i ,  x ięgarn ia  ofiaruje pośredn ic tw o . Dla 
w yg od y  k o r r e s p o n d e n tó w  sw oich , taż xięgarńia u t r zy 
muje s ta le  z a p a sy  strilfl prawdziwie włoskich, kfl- ! 
lafonji paryzkiej, papicril biurowego i listowego, 
oraz  na jw ykw intn ie jszych  ga tu nk ów  angielskich i frao- 
cuzkich  i zw yczajnego na codzienny użytek. Posiad* 
n ad to  m a s z y n k ę  do suchych  (en relief) odcisków  
biletów wizytowych, l i ter  p o c zą tk o w y ch  i 
ca łych  imion na papierze  listowym i w  tym celu za
m ów ienia  p rzy jm uje . . (N er  2 0 .— 2).

P R Z Y JE C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
C ieszkow ski P a w e ł  oh. z S u c h y  n r  585;— Dobiecki 

M ateusz  ob. z K rzy żano w a  n r  601 .— K arczew sk i  Karol 
ob. z G rze b o w i lk a  n r  586.— P ru s c y  Kazi.  i Ju l .  oby. 
z D o b ie szk o w a  n r  5 5 6 .— K siądz  R adz ie jew sk i Ignacy 
p leban  z W ą s tk o w a  n r  414.;— S iem ią tkow sk i W łodzi-  ] 
ob. z P e re s p y  n r  414 .— S k a rb e k  Jó z e f  hr. z Osięcin# j 
n r  6 38 .— Z ab o ro w sk i  Ign. ob. z Zalćsia nr 557.— Mai- : 
le t  Hen. u rzęd n ik  p rzy  d ro d z e  żelaznej z P a ry ża  n r  
414'— Stokvis  W łlb .  k u p .  z B rukse l i  n f  634. J

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Kisielnicki W łod z i .  ob. do  Z ielonej. — O tocki T o 

masz ob. do M ied zecho w a .— K siądz S ie rakow sk i  Ani- 
cet p ro w in c ja ł  zgrom adzenia  0 0 .  K ap u cy n ó w  do Lę- 
d u .— S zy d ło w sk i  E d w . ob‘. do P e t r y k o z .— Sosnow ski 
Ant. ob. do P ieczy sk .— Ja c q u e t  Hen. mechanik do P a 
ry ż a .— N ie m o jo w s k i  Lud. ob. do  W łoch ,

p u b l i c z n e j .

niem i p rac ą  Michała A mszejewicza. D zieło  to  zaw ie
rać  będzie  około  15 zeszy tów , k tó re  nabyć  m ożna 
w  znaczn ie jszych  księgarn iach  tu te jszych , za uiszcze
niem p ren u m e ra ty  je d n o raz o w e j  w ilości rs. 31ub czę . T E A T R  W IE L K I.  Ju tro :  M u szk ie tery .

W Drukarni ,1. U n g ra .—  W olno drukować. — W arszaw a dnia. 9 (21) Stycznia 1859 r .—  S tarszy  C enzor, I .  Sobięszczanski.


